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Telegramy „Dziennika lw o w sk ie g o44
W iedeń 31. sierp. N ieporozum ienia 

m iędzy m inistram i finansów: b r Seckem  a 
Lonyay z  powodu projektu  o zniżenie 
procentów  długu p ań stw a u sta ły  w  skutek 
w dania się cesarza. P ro jek t L onyaya o zni
żenie odsetków zaniechano; W ęgrzy  jed n ak  
nie chcą, oznaczyć kw oty  długu, k tóryby 
objąć rmeli, lecz ty lko  długi państw ow e wy- 
łąozyć od k ra jow ych

Niedziela dnia 1. W rześn ia .—  Idziego Op. ( r z y m ) —  Samuiła P. (grec.)

„Przyjaciel Dom owy" ja . 
ko dodatek rocznie 4 xłr. 20o.

Redakcja w rynku Nr. life , 
w lokalu drukarni Porem by.

Ekspedycja i ajencja iuse- 
ra t na placu katedralnym  pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócs 
opłaty  steplowej 30 i r . )  — 

Reklam acje nieopiecsęto- 
wane wolne są od opłaty.

Depesze telegraficzne.
Mnichów, 30. sierp. Pan Beust kazał 

tu oświadczyć, że umowa salcburska nieodno- 
siła się do południowych Niemiec, i że Austrja 
1 raQcja postanowiły zgodnie Die mieszać się 
w stosunki innych państw.

Berlin, 30. sierp. Hr. Goltz powrócił 
u z Kissingen. „Nord. Alg. Ztg.“ niepojmuje 

jakim sposobem mógłby zjazd salcbnrski stać 
81S nową rejkojmią pokoju. „Gazeta Krzyżowa** 
Powiada co do wyborów do parlamentu, że ty l
ko ci, którzy konserwatystów wybierają, prag
ną pokoju; wszyscy zaś niewybierający tychże 
chcą wojny.

Paryż, 30. sierp. „Figaro** twierdzi, że 
Dano został uwolniony tylko pod warunkiem, 
ażeby Francja uznała republikę meksykańską. 
„Etend“. przynosi następującą depeszę zTarbes 
z 29go sierpnia. Pierrard pułkownik czy jene
ra ł? z 35 powstańcami hiszpańskimi przeszedł 
do Francji.

Madryt, 29. sierp. Liczbę powstańców, 
którzy dotąd się poddali, podają na 4000.

Bajonna, 29. sierp. Bejar i Avilla po
zostały pod wpływem Torrego, który wkroczył 
do starej Kastylii. Wojsko wyruszyło przeciw 
Torremu. Inne dzienniki utrzymują, że powsta- 
n’e jest zwycięzkie.

Nowy York 29. sierpnia. Prezydent roz
porządził, ażeby Sheridana zastąpił Hancock, 
ponieważ następca Sheridana, Thomas zachoro- 
wad- Grant wypełnił ten rozkaz.

W iadom ości polityczne.
Rokowania delegacji ugodnych doszły 

już jak  wnosić wypada ze wszystkiego — 
do punktu ostatecznej decyzji. Przedwczoraj, 
jak  już donosiliśmy m iała odbyć się pod 
prezydencją cesarza konferencja obudwu m i
nisterstw dla naradzenia się nad wnioskiem,
który ma być potem przedłożony delegacjom 
w kwestji długów państwa. O tę kwestję 
idzie teraz jedynie, gdyż Co do kwot na 
spólne wydatki porozumią się delegacje ła 
two, zwiaszcza, że jak  słychać zbliża się już 
znacznie nowe obliczenie delegacji niemiec
kiej do propozycji węgierskiej.

W sprawie rewizji konkordatu nie ma 
równie jeszcze żadnej wiadomości pewniej
szej. Z Rzymu donoszą, że kardynał Anto- 
nelli miał z powodu poruszenia tej sprawy 
żalić się mocno w obec pana Hubnera, że 
już i mocarstwa katolickie opuszczają Pa
pieża i kościół, i że wypadnie im chyba szu
kać opieki u mocarstw niekatolickich. Czy

jednak wiadomość ta jest prawdziwą, tru 
dno przypuszać, gdyż o ile wiadomo niepo- 
ruszał p. Hubner wcale jeszcze tej sprawy 
w Rzymie, lecz został dopiero powołany do 
W iednia dla utrzym ania potrzebnych do ro
kowania instrukcji i zabawi w Wiedniu tak  
długo, aż Papież powróci do Rzymu.

Minister stanu Rouher opuścił już 
Karlsbad i udał się na Pragę do Wiednia. 
Z tego powodu rozeszła się zaraz pogłoska 
w Pradze, że otrzymał on rozkaz udania się 
do W iednia, ażeby brać tam udział w w a
żnych konferencjach; w W iedniu jednak 
niewiedzą nic o tern wszystkiem.

Zwołanie sejmu kroaekiego ma być 
istotnie bardzo bliskiem. Z Zagrzebia do
noszą, że wszyscy nadżupani zostali właśnie 
powołani telegrafem  do Zagrzebia na ważne 
konferencye z namiestnikiem, i że przedmio
tem tych narad jest zwołanie sejmu.

Z W ołynia piszą do „Czasu:1* Chociaż 
niektórym  osobom wysłanym z naszych pro- 
wincyj pozwolono powrócić z wygnania, za
broniono im jednak mieszkać w dobrach 
swoich i rozkazano osiedlać się w K ongre
sówce Nakaz zaś przymusowej sprzedaży 
dóbr nietyłko że nie został cofnięty, lecz 
owszem z nowym naciskiem zaczyna być 
wykonywanym.

Kijowski namiestnik kazał bowiem ro
zesłać do wszystkich policji w trzech guber
niach jego namiestnictwu podległych spis 
wszystkich dóbr ulegających, przymusowej 
sprzedaży: polecono im oraz, aby po upływie 
naznaczonego terminu przystąpiły natych
miast do ustanowienia w tych dobrach admi
nistracji rządowej. Polecił nadto tymże po 
licjom , aby po ukończeniu zbiorów tego
rocznych rozpisały 10 procentową kontry
bucję z wszystkich bez wyjątku dóbr przez 
Polaków posiadanych.

N ikt z wołyńskich wygnańców nie pow
rócił dotąd. Były marszałek krzemieniecki 
p. Mogilnicki otrzymał już rządowe zawia
domienie , że może opuścić wygnanie, i udać 
się na zamieszkanie do Kongresówki. Ojciec 
zaś jego zony p. Daniel Mężeński starzec 
znękany prześladowaniem i moskiewską tor
turą zakończył życie na obcej ziemi. Dobra 
jego skonfiskowano.

Mimo pozornego spokoju, Moskwa za
czyna szybko powiększać swoje siły zbrojne. 
Nakazano nowego rekruta w całem państwie. 
Nadto rozkazano, aby ta  połowa kraju, k tó 
ra  w przeszłym poborze nie dała rekruta, 
dostawiła oprócz teraz przepisanej liczby,
6 ludzi z tysiąca głów niedoimkę za prze
szły pobór po l 1/* , ludzi. W szystkie wojska 
z naszych prowineyj zgromadzają się pod 
Ł uck i tam obozować mają przez miesiąc 
cały: po upływie zaś tego czasu otrzymać 
tam mają rozporządzenie co do dalszego 
swego przeznaczenia — wyżsi wojskowi spo
dziewają się, że ich powołaniem zgromadzić 
się nad granicą pruską.

Nie dawno zawiniętą do Krosztadu ewo
lucyjna eskadrę szwedzką, przyjęto chłodno, 
zimno i sztywno; cały ogień i zapał zacho
wany został dl a eskadry am erykańskiej, k tó 
ra  również tam zawinęła pod adm irałem  
Farragutem . Obiady, przyjęcia posypały się, 
jak  z rogu obfitości. W. Ks. Konstanty, po 
powrocie z zagranicy, dał również w rezy
dencji swej Pawł owsku świetny obiad dla 
amerykańskiego adm irała i jego świty. Nad
skakiw ania Moskali dla Amerykanów są 
widoczne i w przesadę wpadające; chcą za 
nie kupić na wszelki przypadek pomoc Ja n 
kesów. Za podobne rzeczy ani Jankesy. ani 
nikt na świecie, pomocy swej nie sprzedaje. 
Jankesy udają w ielką miłość dla Moskali, 
bo wiedzą, że Anglię to niepokoi, a wre
szcie interesa ich handlowe tylko ogromne 
zyski z tego ciągnąć mogą. O przymierzu 
wszakże dziś mowy być nie może; mogło
by ono tylko wówczas nastąpić, gdyby Amery
kanie bezpośrednio zainteresowani zostali. To 
jednak , co dziś jest nieprawdopodobnem, 
intro stać się może. Ze w szystk iego , co tu 
ma miejsce, w idoczną jest rzeczą, że Rosja
nie. przygotowują się do wojny. W arstaty 
wojenne pełne ruchu broń ciągle wyrabia
ją  i ogromne zakupy nowej broni w Ameryce, 
dopełniają. Ajenci są rządowi czynni na całej 
prsestrzeni Słowiańszczyzny południowej. 
Moskale zapowiadają bliski wybuch powsta
nia w Czarnogórze, w Hercogowinie i T ran
sylwanii. Składki na Bółgarów sypią się ze 
wszech stron. Jaw ne komitety w tym eelu 
są poustanawiane i codziennie w gazetach 
ofiary na powstanie bółgarskie są ogłaszone. 
Słowem lada dzień spodziewają się tu wy
buchu w całej Słowiańszcz yżnie tureckiej i 
poręczają, iż jej bez pomocy niepozostawią.

W Paryżu mówiono 28. z. m. o jakim ś 
manifeście pokojowym, który m ają wydać 
cesarze Francyi i Austryi, i pomimo stano
wczego zaprzeczenia „Constitutionnella1*, 
który redukuje te wieść tylko do zapowie
dzianych już od k ilk u  dni okólników gabi
netu wiedeńskiego i paryzkiego, niemogła 
giełda otrząść się z niemiłego wrażenia, 
jakie pogłoska ta  sprawiła. Równocześnie 
zaczynają znowu dzienniki, szczególnie nie
mieckie, rozpisywać się obszernie o uzbroję 
niach francuzkich, czemu „Constitutionnel" 
również usiłuje zaprzeczyć.

Układy między Florencją i Paryżem 
z powodu misyi jenerała Dum ont pociągną 
się prawdopodobnie jeszcze dość długo. Dnia 
24. z. m. otrzymał Ratazzi telegram  z Paryża 
z doniesieniem, że depesza w sprawie legii 
z Antibes została doręczona panu Moustier, 
i że p. Nigra miał dłuższą umowę z ty m mi
nistrem. Pan Moustier m iał posła włoskiego 
przyjąć bardzo uprzejm ie i przyrzec mu, że 
dokument ten będzie przedłożony cesarzowi, 
ale że z powodu wyjazdu jego do Besancon 
nie nastąpi odpowiedź przed 14. dnia 
W e Florencyi miano bardzo niechętnie pi; 
jąć wiadomość o tej zwłoce,



Z Hiszpanji niema dotąd jeszcze ża
dnych wiadomości pewniejszych o tonu po
wstania. S łychać, że oddział P ierrada 
widziano już pod K alata, na południe od 
Saragossy w drodze do Madrytu. To pewna, 
że po drugiej stronie kom unikacja z W alen
cją i leżącą dalej na zachód Almanzą była 
p rzerw ana, jak  rów nież, że i w Alcirze 
wybuchły zaburzenia. Nakoniec donoszą, że 
i Sierrę Moronę ogarnęło już powstanie, i że 
powstańcy obsadzili tam miasteczko Losę.

W Paryżu m ają w sferach rządowych 
wątpić bardzo o przywróceniu pokoju w Hi
szpanji. Poseł hiszpański Mon miał przez 
trzecią osobę uczynić przedstawienie gabine
towi francuzkiemu, źe m ają się odbywać 
metyngi karlistow skie w Bojonnie i Paryżu. 
Odpowiedziano jednak na to całkiem otwar
cie , że z powstaniem hiszpańskiem nie mo
żna żartow ać, gdyż nie wiadomo dzisiaj, kto 
jutro będzie tam  rząd zić , i że dla tego 
lepiej będzie nie zważać na takie przedsta
wienia , dopokąd nie będą one uczynione 
urzędownie.

To co donoszą urzędownie o wypadkach 
hiszpańskich, podajemy powyżej w depe
szach telegraficznych.

Listy belgradzkie donoszą znowu o ja 
kiejś potyczce w Bułgarji pod wsią Szobov 
w pobliżu Bałkanu. Mehmed B asza, który 
dowodził nieregularnem  wojskiem tureckiem, 
nie mógł pokonać powstańców, k tórych  do- 
wódzca F ilip  został przytem raniony w rękę. 
Prócz tej potyczki miało zajść jeszcze k ilka 
mniejszych utarczek. Źe stan rzeczy w Buł
garji musiał istotnie pogorszyć się w ostat
nich czasach , dowodzi to naw et telegram  
stambulski z d. 24. z. m., który donosi, że 
z powodu zaburzeń w Zofii, wysłano posiłki 
wojskowe do Warny. Także w samej W ar
nie miał rząd turecki w yśledzić, że mie
szkańcy tam tejsi dosyłają powstańcom broń 
i pieniądze, i z tego powodu uwięziono tam 
128 Bułgarów' i odesłano do Stambułu.

Z Grecji nadeszła wiadomość, że Tur
cja grozi odwołaniem posła swojego z Aten. 
Telegram nie podaje jednak właściwego po
wodu tej groźby, która zresztą powtarza 
się tak  często, że nie można wiedzieć, czy 
nie przeminie równie bezzskutecznie jak  
inne.

Powstanie kandjockie utrzymuje się 
w całej sile. Rząd prowizoryczny założył 
siedzibę swoją w Askyfos. Korpus egipski na 
wyspie K andji miał sią zredukować z 22.000 
na 5.800. ludzi.

Urzędowy turecki „Levant H erald“ do
nosi, że rosyjski poseł w Stambule, jenerał 
Ignatiew , był obecnym we wtorek na odby
tej pod prezydencją sułtana radzie ministrów, 
i że sułtan posiał dary carowi.- Z tego wno
sić można, że między Turcją i Rosją toczą 
się jakieś układy, ale przedmiot ich nie zna
ny jeszcze.

Proletariat krajowy.
Zubożały i wycieńczony k ra j, ubóstwo 

tylko zdolny produkować, ubóstwo zaś kraju , 
połączone z samolubstwem zamożnych klas i po
wszechną apatią zradza proletariat, który tern 
niebespieczniejszym byw a, jeżeli mu tow a
rzyszy wykształcenie bądź doświadczeniem 
nabyte, bądź na lawach szkolnych.

Przed 1863 r. roił się proletariat w 
kraju  a powodem tego był brak zajęcia, 
brak zarobku. Przemysł i handel w ręku 
obcym posiłkował się obcymi, przedsiębior
stw a krajowe wziąwszy wzór z obcych rów

nież z za granic z kraju sprowadzały pomoc
ników, cała zaś maszyna rządowa w sądzie, 
szkole, rządzie i wojsku przeważnie innople- 
mieńeami się wysługiwała. D la sił własnych 
szukających zajęcia, łaknących chleba, niebyło 
miejsca. W ypadki następne pomnożyły k ra 
jowy proletariat gdyż wszyscy, którzy w po
wstaniu narodowem udział wzięli, znaleźli 
się po przebytym boju, po odbytem więzie
niu wyrzuceni na bruk, własnemu zostawieni 
przemysłowi, bez ręki pomocniczej a nawet 
bez współczucia u tych, którzy chcąc zarobić 
na reakcij, podstępem chwilowo uzyskali 
sterownictwo.

Warunkowe schronienie, którego udzie
liło państwo austryackie wychodźcom zw ięk
szyło liczny zastęp krajowego proletariatu, 
a szeregi rozprószonego wojska upadłego 
cesarstw a m eksykańskiego, znacznie się do 
tej smutnej przyczyniły liczby. Obecnie zaś 
wraca rząd carski zabranych w niewolę braci 
naszysh, którzy należą jako obywatele do 
dzierżaw Austryi. K ilkuset tułaczy bez chleba 
bez odzieży, bez przytułku, a nawet bez na
dziei na przyszłość powitamy niebawem w 
granicach naszych — więc proletariat nasz 
będzie jak  na dziś w komplecie w liczbie 
znacznej, którą pominąć niewolno w tak cia- 
snem społeczeństwie.

Dobrze zorganizowane państwo, s ta 
ranny rząd krajowy, a nawet spółeczeństwo 
każde z należytem poczuciem obowiązków, 
ochrania jednostki od zagłady i bezczyn
nych powraca gospodarstwu krajow em u, 
raz by żywioł, który urósłszy w klasę 
społeczną, niebespieeznym stać się mógł, 
odprowadzić od naturalnych następstw  ubó
stw a i nędzy, a powtóre by wedle zasad ekono
micznych powiększyć produkcję krajow ą 
siłami własnemi, które muszą być konsum u
jące. Czyż zastanawiano się nad tern u nas? 
czyż poczyniono jak ie  kroki ku tem u? Nie! 
Kilku zaledwie mniej zamożnych obywateli 
więcej poczuciem patrjotycznem i miłością bli
źniego jak  zmysłem politycznem wiedzionych, 
postarało eię o zajęcie dla kilkunastu, którzy 
wrócili z Meksyku; i podobnych kilku z tych 
samych pobudek krząta  się dziś w K rako
wie około chwilowego przytułku dla Sybe- 
ryjczyków. Mężowie zaś, czołem narodu być 
się mieniący, jak  zawsze tak i dziś nie baczą 
na tę spraw ę, k tó ra  się jednak pominąć 
nie da.

W ładzca F ran c ji, znający dobrze prądy 
spółeczne, od la t kilkunastu skierował swą 
dążność ku podniesieniu dobrobytu proletariatu 
roboczego, k tóry  o tyle równa się naszemu, o 
ile stosunki państwa francuzkiego pod wzglę
dem spółecznem zrównać się dadzą z naszy
mi. Rząd napoleoński inicjatyw ę bierze w 
dostarczaniu pracy i zarobku, w iedząc, iż 
tym tylko zdoła tron utrzym ać. Obszerny 
samorząd państwa Wielkiej Bretanii porucza 
gminom i hrabstwom staranie około tej 
warstwy, wiedząc z p rzekonania, iż opu
szczenie takowej stać się może niebezpie- 
cznem. Królestwo pruskie, mimo rozwinię
tego dobrobytu daje inicjatywę do ulepsze
nia klas pracujących, i zakłada funduszami 
rządowemi kasy pożyczkowe, przynaglając 
gminy do dania zajęcia proletariatowi. — 
Rząd austrjacki nie idzie w tym kierunku 
a nawet co do kraju naszego nie stawimy 
żądań odnośnych, gdyż nasz proletariat 
przeważnie wywołany stosunkami polityki 
narodowościowej a nie państwowej, pretensje 
stawić może do narodu czyli odnośnie do 
części jego w skład państwa austrjackiego 
wchodzącej. Jest to zatem przeważnie sp ra
wa dom ow a, krajow a i za taką  ją 
uważamy. W tym względzie stoją nam

W ęgrzy przykładem wzniosłym, którego 
naśladować jes t naszym obowiązkiem. Kro
cie Honwedów dzięki częściowej wspa
niałomyślności króla węgierskiego, a czę
ściowej narodu, cieszą się dziś dostataiem 
wsparciem. Wdowy ich i sieroty zaopatrzone, 
a każdy z obrońców kraju ma prawo do 
pierwszeństwa przy uzyskaniu zajęcia lub 
stopnia. U nas mimo, że stosunki daleko 
korzystniejsze były pod względem polity
cznym, odwrotnie się dzieje. I  tak jak  legio
niści węgierscy za powrotem do kraju stali 
się pariasam i, tak  dziś po walce 1863, udział 
w niej wzięty, jest w obee klas zamożnych 
i konserwatywnych piętnem zgnębienia a 
nigdy pomocą, mimo że te same klasy, gdy 
chodziło o udział w kierownictwie, kłam ały 
poświęcenie i patrjotyzm.

( Kraj nasz biedny, wiemy o te rn , lecz 
również wiemy, że kapitały  w ręku indiwi- 
duów nagromadzone zdolne rozwinąć i rozwi
jają przemysł i potrzebują rąk  tysiące. Otóż 
żądamy dla proletariatu pracy i równoupraw
nienia. Pracy, by się mógł wyżywić, a 
równouprawnienia z ty m i, którzy w łaśnie 
dla te g o , iż do żadnych obowiązków dla 
kraju się nie poczuwają, są zawsze protego
wani. Nie wzywamy do czynów wspaniałych, 
nie odwołujemy się imieniem tych opuszczo
nych do poczucia miłości ojczyzny i bliźnie
go — gdyż głuchem echem odbiły by się 
słowa nasze, — lecz żądamy na podstawie 
zasad gospodarstwa krajowego i stosunków 
polityczno - spółecznych, zajęcia się nimi.

W ystąpienie nasze w tej sprawie, w y
wołane zostały lieznemi korespondencjami 
z różnych strón i od różnych lu d z i, w k tó
rych jedno i to samo wyczytać s ię  daje, że 
ten już liczny politycznem i stosunkami 
utworzony proletariat tak  przerażająco 
w z ra s ta , śe czas zaprawdę , aby się 
głębiej nad tern zastanowić i energicznemi 
środki d la dobra kraju zapobiedz następ
stwom , które rodzą się z zaw odu, ubóstwa, 
poniżenia i żalu głębokiego ku ty m , którzy 
przez samobójstwo wyrzekli się obowiązków 
przyrodzonych. Rząd w tym względzie 
piękny daje przykład zamianowawszy pana 
Józefa Bogdanowicza urzędnikiem sądowym.

Korespondencje.
Kołomyja 29. sierpnia. 1867.

(H.) Odebrawszy miasto z rąk rozwiel- 
możnionej biurokracji, która jak wszędzie tak 
i u nas źle gospodarzyła i o podniesienie miasta 
zupełnie się nie troszczyła, wzięliśmy się prze- 
dewszystkiein do ulepszenia administracji przy 
której natrafiamy na wielkie przeszkody. I  tak: 
chcąc ulepszyć szpital, który powstał ze skła
dek chrześcijańskiej ludności i jest przeto 
własnością chrześcjan, natrafiliśmy na opór 
ludności wyznania mojżeszowego, która sobie 
rości prawa nieuzasadnione do tegoż zakładu. 
Trzymając się drogi konstytucyjnej oparliśmy 
się o Wydział krajowy, wzywając takowy do 
rozstrzygnięcia sporu domowego. Przeciążony 
budżet zniewala nas do oszczędności lub do 
uchwalenia dodatków gminnych; lecz jedno i 
drugie ma swoje „ale“ z którym rachować 
się trzeba; dość że samorząd gminy przy po- 
wszechnem zubożeniu i tak wielkich ciężarach 
podatkowych, wymaga bardzo wiele zachodu 
by wydał pożądane owoce. Jednak nie odstra
szamy się przeciwnościami, tylko dokładamy 
starań wszelkich, by nie zawieść zaufania w nas 
położonego. Ostatecznie muszę wam donieść, 
że na jednem z ostatnich posiedzeń zapadła 
uchwała w Radzie miejskiej, aby prosić namiest
nictwo o przeniesieienie p. Biłousa dyrektora 
gimnazjalnego z Kołomyi a nadanie innego.



W ażne nas ku temu powody zniewalały, które 
wolę przemilczeć, w nadziei, iż namiestnictwo  
zastanowiwszy gig nad takowym i, żądaniu 
Rady miejskiej zadość uczyni.

Now iny z kraju i zagranicy.
* W czoraj p rzed sta w ia ły  s ię  n ow o-przyb yłem u  

do m iasta n aszego  prezesow i apelacyjnem u p . K o 
m ersow i w ładze s ą d o w e . które ten że  przyjm ow ał 
K Wl(dką uprzejm ością, w yrażając się  przy tem jak  
najpodchlebniej o naszej n arod ow ości. N adm ieniając  
o  d łu ższym  p ob ycie  sw oim  w K rak ow ie, gd zie  
Piastow ał p osad ę prezydenta trybunału  tam tejsze
g o ,  o św ia d czy ł, iz stara ł so b ie  p rzysw oić  ję z y k  
krajow y, ję z y k  narodu, „dla k tó reg o  przejęty  

jest n a leży tą  czc ią  i sym patją“. —  J e ś li  słow a  
te  w yrzeczon e przez p ierw szego  urzędnika są- 
. 0Weg o  w  kraju naszym , mają być w różbą p rzy sz łeg o  
Jego postępow ania , to  tuszym y sobie, iż n o w y  prezes  
mimo ż e  n ie ie s t  krajow cem  i m ianow anie je g o  n ie  
odpow iada żądaniom  naszym  autonom icznym — w yp ełn i 
Jednak sum iennie w ażne sw e obow iązk i, i zajm ie s ię  
b ezw zględnym  w ym iarem  sp raw ied liw ości, połączon ej 

n aleźytem  uw zględn ien iem  n arodow ości naszej.

* W czorajszy 41. numer. „Rusi“ organu stron
nictwa narodowego ruskiego, z rozkazu c. k. pro- 
kuratorji został skonfiskowany. —  Zastanawia nas 
konfiskata powyższa, a to tem więcej, ile że w dzien
niku tym  nie dostrzegliśmy, prócz wycieczek w ym ie
rzonych zarówno przeciw Polakom, żadnej opozycji 
przeciw rządowi.

* W  Bolestraszycach pod Przem yślem , dnia 
27. b. m. spłonął pożarem dom z zabudowaniami go- 
spodarskiemi z tegorocznym  plonem, który w ynosił 
przeszło 103 kup zboża. Ogień podłożyła niecna 
ręka jakiegoś zbrodniarza.

* W swoim  czasie donosiliśmy , że kilka 
gmin powiatu m ościckiego nie chcąc sie  zgodzić na 
przeprowadzenie nowej ustawy gminnej, w ysła ły  
depuUcję do Najj. Pana z poleceniem dowiedzenia 
Sl§» czy istotnie jest wolą Najj. Pana, aby ten now y

statut został przeprowadzony. „Presse0 donosi, że 
deputacja ta była d. 27. b. m. przyjmowana przez 
Najjaśniejszego Pana i że cesarz sam objaśnił 
włościanom, iż dla w łasnego dobra powinni sie stóso- 
wać do nowego porządku rzeczy. Spodziewać sie 
należy, że skoro^ to  z  w łasnych ust cesarza usły
szeli, nie będą juz dłużej stawiać oporu przeprowa
dzeniu ustawy.

a Z U l i c y .  Nie dawno czytaliśm y rozporzą
dzenie, ażeby markizy przed sklepami 7 stóp od 
tretoarów były  ustawione. Tymczasem inaczej się  
dzieje nosy a w najlepszym razie kapelusze 
nasze spotykają się w odległości nie więcej jak 5 
stóp z markizami sklepowem i. -  Przechodząc około  
jednego z tutejszych pierwszorzędnych sklepów chcia
łem  się ukłonić paniom stojącym obok sklepu na tre- 
toarze i ukłon mój nie d o ść , że  mnie pozbawił kape
lusza ale i głowa mocno szwankowała, gdyż pod mar
kizą a raczej żelazam i, któremi je st przymocowana, 
przy napływie większej publiczności przechodzień  
bez pochylenia się znacznego zejść z tretoaru nie 
może. Wypadałoby iżby władze wydające prze 
pisy dotyczące tego rodzaju porządku m iejskiego  
nie ograniczały się  li tylko na samych pięknych 
rozpoiządzeniach ale i dopilnowały wykonywa 
nia ich.

* K rakowskie towarzystwo sceny polskiej 
opuściło już Poznań i w tych dniach rozpocznie  
przedstawienia w  Krakowie.

« Dziś nie ma przedstawienia polskiego.

* Cholera w Warszawie znacznie mniej jest 
śm ertelną, bo od 18 do 24 osób dziennie na nią 
umiera, wszelako liczba chorych zawsze jeszcze jest  
bardzo wielką, i codziennie zapada na cholerę stu do 
stukilkudziesmcm osób. Jednym z głęwnych powodów  
takiego uporczyw ego trwania cholery przez cały  
kwartał, je s t  zła woda i gorsze jeszcze piwo. C ień
sze piwo zazwyczaj bywa młode i n iew ysta le , grub
sze zas zaprawiane, podobnem je 3t raczej do lekar
stwa niż do wyrobu z słodu i chmielu.

* Z W aszyngtonu piszą do! ,D . P .“ Z rzeczy 
najbliżej Polaków tyczącej, jednę m ogę tylko zapisać,

! o t o  > b ib lioteka polska T ow arzystw a  h istoryczn ego , 
p oniew aż uznana j e s t  za istn iejącą praw nie, zosta ła  
tu  w W aszyngton ie u m ieszczon ą  w  p o czet tych , 
którym  u czon e tow arzystw a, itd. u n iw ersy tety , p rzesy 
ła ją  co  ro k  sw o je  uczone pracy, n ie  żądając n ic, je n o  
ofiary w zajem nych prac dla jed nego  lub dw óch in sty 
tutów  am eryk ań sk ich .

TaDie pomieszkania.
Idąc od najpierwszych potrzeb do życia, 

najprzód godnem uwagi jest usiłowanie zapew
nienia ludziom wygodnego a taniego pomie
szkania. W  tym celu wystawiono wiele wzo
rowych domków-

Towarzystwo akcyonaryuszów w Mulhou- 
se , założone 1853 roku w celu zbudowania 
pomieszkali dla robotników z postawieniem ich 
w możności nabycia takowych na własność za 
pomocą wypłat na rozkłady z długiemi term i
nami, zbudowało do 1866 roku ośmset domów, 
to je s t w przecięciu około 66ciu na rok K aż
dy z nich ma piwnicę pod całą powierzchnią 
dom u, jasne poddasze, p ię tro , wielką izbę na 
dole, kuchnię osobną, dwa pokoje na górze i 
trzeci w poddaszu; otoczony przytem k ra tą  
drewnianą i ogrodem, k tóry  wraz z domem zaj
muje około 180 metrów przestrzeni. Kosztuje 
od 3,300 do 3,400 franków. Później zaczęto 
budować domy bez p ię te r , z których każdy 
wynosi około 2,700 franków. Sprzedają się na 
wypłaty z terminem la t piętnastu. Pierwszy za
datek złożyć potrzeba w sumie 200 do 300 
franków; od reszty płaci się piąty procent. 
Pieniądze wnoszą się miesięcznie a złożenie 
dwudziestu franków każdego miesiąca, dosta- 
tecznem jest dla zapłacenia całej wartości domu 
2,650. fr. w ciągu la t piętnastu. Składając mie
sięcznie 25 franków, można nabyć dom warto
ści 3,300 franków to je st większy i piętrowy. 
Oczywistein jest, iż za taką  cenę nająć nie 
można domu mieszczącego w sobie powyższe 
warunki wygody.

Spiski i ruchy w Galicyi. 
Część druga r. 1846.

IV.
("Ciąg: dalszy .)

Gdy Szela odchodził z swoją bandą, na
kazywał jeszcze ehłopom kam ienieckim , ażeby 
mezaporan.eli zg}adzić Michalskiego. Jakoż we 
dwa dni potem przydybano nieszczęśliwego w 
łesie, przywleczono wraz z 131etnim synem do 
karczmy i zamordowano obudwu. N a drugi 
dzień odwiozł wójt zwłoki tych pomordowanych 
do Jasła , przyczem chłopi rozmawiali między 
sobą, że dostaną za to pieniądze, gdyż w  T a r
nowie płacą za każdego trupa.

.W  podobny sposób zginęli w  Gogolewie
Wsi D"nker’ sy° jego i pięciu 

innych, k tó r z y  podówczas znajdowali sie we 
dworze gogoleckim. ?

Najwierniejszy zaś obraz ówczesnego stanu 
rzeczy w obwodzie jasielskim  podaje jeden z 
naocznych świadków major byłych wojsk pol
skich Jan  Podo ecki, który w przejeidzie ze 
Lwowa do Krakowa przytrzymany został na 
dniu 20. lutego przez chłopów w Jodłowej i 
odstawiony jako więzień do J asła. W  przeje 
ńdzie przez Kamienicę widział on jeszcze wszy
stkie ofiary Szeli, leżące przed karczmą, a przy
bycie swoje do Jasła  i pobyt tamże opisuje w 
następu,ący sposób -.

-...„Już było dość późno, gdyśmy przy
byli do Jasła. Zaprowadzono mnie do m iej
skiego więzienia z dwoma innymi więźniami, 
okutymi w łańcuchy. Nazajutrz zaprowadzono

mnie do urzędu obwodowego, gdzie zrewido
wany i wybadany, gdy się okazało z moich 
papierów, że przybyłem tylko w sprawie pro 
cesowej do T arnow a, otrzymałem paszport do 
powrotu w obwód złoczowski. Ponieważ ale 
obowiązek mój powoływał mnie gdzieindziej, 
odwlekałem pod różnemi pozorami mój odjazd 
aż do 26. lu tego , chociaż starosta jas ie lsk i, 
Przybylski, sam mi nakazał, ażebym to m ia
sto opuścił.

„Podczas rozmowy z tym człowiekiem 
nieokrzesanym i namiętnym opowiadałem mu 
o okrucieństwach, których byłem świadkiem 
w przejeździe, i przedstawiałem, że można temu 
łatwo tam ę położyć, gdyż chłopstwo słucha 
ślepo żołnierzów i urzędników. N a to odpowie
dział mi z największem uniesieniem: — „Sa- 
miście sobie winni, moi panowie; wcale was nie 
żałuję. “ Napróżno mu przedstawiałem, że do 
mnie się to odnosić nie może, gdyż nienależę 
do tego obwodu i pierwszy raz mam przyje
mność widzieć go — „E h !“ zawołał z iskrzącym 
wzrokiem, „pan jesteś taki jak  i drudzy; znam 
was dobrze wszystkich. Dlatego idź pan swoją 
drogą!“

„W  ciągu pobytu mego w Jaśle zwożono 
tam  codziennie po kilkanaście zabitych i po
tłuczonych ciał, prócz znacznej liczby ranionych 
Pomiędzy zamordowanymi widziałem obywatela 
Denkera z Gogolewa, jego syna Aleks. Zdzień 
skiego, Pierzchałę, 91etniego chłopca, któremu 
oczy wyłupiono, wielu służących i wyrobników. 
Między rannymi był W incenty Pol, jedna z 
gwiazd naszej literatury, jego żona i b rat Jó 
zef, Tytus Pszenicki, Jordan z małżonką i 
Mios, niegdyś francuzki oficer za cesarstwa.

„W ozy z więźniami, rannymi i zabitymii 
które sami morderce eskortowali, zatrzymywały 
się ciągle przed urzędem obwodowym, gdzie 
urzędnicy i landsdragoni odbierali żywych, n ie
których uwalniali, a innych wtrącali do więzienia. 
Trupy oddawano mordercom napo wrót z roz
kazem pogrzebania ich na tem m iejscu, gdzie 
mord był dokonany. W idziałem umierających 
na wozach, przed urząd cyrkularny przywie
zionych, którzy żądali Najś. Sakram entu, przyj
mując takowy w obecności swych morderców, 
którzy niebawem ze zwłokami ich napowrót 
odjeżdżali.

„Pomiędzy więźniami panowała najokro
pniejsza nędza. Ranni i umierający, bez różnicy 
razem byli powrzucani. Dopiero w w ilję m o jeg o  
odjazdu z tego miasta, przerobiono p iw n ic e  nai 
więzienie, podzieliwszy te wielkie podziemne 
lochy murami na małe cele.

„W  czasie tego miasto szybko się zapeł
niało uciekającymi z poblizkich wsi obywate
lami, którym częstokroć przy pomocy własnych 
włościan udawało się ujść rzezi. Powtarzam  
własnych poddanych, gdyż tak  system aty
cznie rzeź ta  była prowadzona, iż każda gro
mada przeznaczona była do wytępienia mie
szkańców sąsiedniego dworu, nigdy zaś swojego 
własnego dziedzica. Skoro chłopstwo zmiarko
wało, że poddani^ chcą ratować swoich panów, 
wzywało natychmiast kilka gromad, ażeby dzia
łać spólnie przeciw tymże. Fałszem tedy jest, 
jakoby te okrucieństwa popełniane były przez 
chłoi stwo, powodowane do zemsty uciskiem do
znawanym od panów.

(C. d. n.)



W  liczbie 800 domów zbudowanych, sprze
dano do 1867 roku 700 domów. Nabywcy czę
sto płacą przed terminem i sta ją  się prędzej 
posiadaczami domu i ogrodu. Jeżeli w skutek 
nieprzewidzianych okoliczności, nabywca nie 
może wypłacać należnych wkładów, towarzy
stwo przyjmuje dom napowrót, zaliczając na 
swoją korzyść zwykłą summę przypadającą mu 
za czas pomieszkania, ja k  gdyby za najęcie, 
którego cena wynosi 14 fr. na miesiąc za dom 
bez piętra, a 18 fr. za dom piątrowy bez ogro
du. Takiem jest prawidło. Nigdy jednak dotąd 
nie było przykładu wywłaszczenia. Zawsze 
w takich czasach polubowne układy przychodzi
ły w pomoc robotnikom niemogącym uiscic się. 
Po 30 czerwca 18G6 wypłacono na rachunek 
za nabycie sprzedanych domów, 1 ,ib l,8 < 0  
franków. Do tego cz»su całkowicie spłaconych 
domów było dwieście. T ak  znaczna suma zao
szczędzona przez robotników w krótkim czasie, 
jest uderzającym dowodem msteryalnych i mo
ralnych korzyści wypływających z tego wzaje
mnego zobowiązania. W strzymanie się od pi
jaństw a i zamiłowanie własnego zakątka, wła
snej grzędy, drzewa zasadzonego, wypielęgno
wanych kwiatów, zamiłowanie rodzinnego ży
cia ź całym szeregiem dobroczynnych następstw,
oto są wążne i chlubne owoce tego przedsię
biorstwa. Towarzystwo sprzedaje materjały 
żywności, bez żadnego zysku, a chleb niżej 
od tax oficjalnych. Obiad na jedną osobę zło
żony z zupy, mięsa i jarzyny kosztuje tzzydzie- 
ści pięć centimów, czyli czternaście _ austry- 
ackich centów. Suknie i inne przedmioty wy
rabiają się przez samych rabotników i sprze
dają się na miejscu po cenach zmzonych. 
Zakład kąpieli i pralnia wielkie usługi oddają 
towarzystwu robotników. Kąpiel wygodna z 
bielizną kosztuje 15 centimow; za pięć centi
mów można prać bieliznę przez dwie godzin i 
suszyć w ogrzanem powietrzu. Sala ochrony 
mogąca pomieścić do 300 dzieci, służy podczas 
pracy robotników, za tymczasowy przytułek 
dzieciom od 3 do 6 lat. Pomoc lekarska i 
sióstr miłosierdzia bezpłatna, domy sprzedają 
się i wynajmują się tylko tym, którzy obowią
zują się posyłać dzieci do szkół; corocznie rozda
ją nagrody tym, co odznaczają się dobrem

utrzym aniem  domu, ogrodu, porządkiem i 
oszczędnością. Znaczna biblioteka dostarcza 
książek do czytania bezpłatnie: w roku przeszłym 
przeczytano 70,000 tomów. W edług ostatn ie
go popisu ludność tych osad robotników wyno 
siła 6,500 osób.

N A D ESŁA N E. Ktoby ulokować chciał 
kapitał swój na pewny procent, ten  niechaj 
kupi r e a l n o ś ć  m i e j s k ą  za 20.000 złr., 
która przynosi c z y s t e g o  dochodu 1500 złr. 
Bliższę wiadomość otrzymać można w ajencji 
Dziennika plac katedralny 1. 31.

Część urzędowa.
Nominacje. Aktuarjusz;.mi sądów. pow. asknl- 

tantów : Wł. Towarnicki dla Lutow isk, H. Topol-
nicki dla Mielnicy, F. Hampel dla K ałusza, Jan 
Hołowieeki dla Glinian, A. Ortyński dla Tłumacza, 
T . Kolasiński dla Drohobyczy, F. Kloss dla Kut, 
S Danek dla Brodów; prak. kone krajowej dyrek
cji skarbu P. Celewicz dla Rawy, i byłego auskul 
tania J  Bogdanowicz dla Nowegosioła.

Pensjonowany radzca sądu wyższego we 
Lwowie Dr. J. W. Eminger.

C ennik  izb y  handl. lw ow skiej,
z dnia 30. sierpnia

Dukat h o le n d e r s k i ...........................
Dukat cesarski......................................
Napoleond’o r ......................................
Półimperjał ro sy jsk i............................
Subel srebrny ro s y js k i......................
llubel papierowy rosyjski
Talar pruski  ..................
Talie, listy zastaw, w. a. ( „ . . .
Galie, listy zastaw, m. k \  g, . . .
Galie, obligacje idemmz. £ . . .
Pożyczka narodowa 1 „ . . .
Akcje kolei żelaz. galic. . . ,

„ Czerniowieekiej . .

G ospodarstw o i przemysł.
* “Buków.“ donosi, że na jarmarku w Se 

recie z powodu wygórowanych cen na konie, tylko 
małą część takowych sprzedano, natomiast znaczne 
poczyniono zakupoa bydła rogatego. W okolicy 
Bojana-Stampi na pograniczu siedmiogrodzkiem, pa
dał temi dniami śnieg ^pokrywając ziemię na kilka 
cali.

Główny współpracownik; Dr. H en ry k  J a s ie ń s k i.

Dają Żądają

•iłr. ‘kr złr. |kr

5184 5 | 93
5 90 51 98
9 98 9 99

10! 14 10 i 29
1 89 1 92
1 68 1 71
ll 83 ł 85

19 3 i 79 50
82 70 83 45
66 50 67 25
6 ' 37 67 30

2 i 6 67 219 67
173 50 176 133

T el eg ra fo w an y  k u rs  w iedeńsk i.u złr. ł”.r.

57 "3 < r

66 25
84 —

688 —
181 70
124 50

1 121 75
1 5 93

C ennik  g ie łdy  p ien lęż. i  tow . w e L w ow ie
z dnia 1. Września 1867.

Kolei galic. Karola Ludw. po 200 złr. m. k. 
płacą 216 złr. — cnt. Banku hypotecznego gal c. po 
80 złr. żądają 80.—, Towarzystwa kredyt, gal. w. n 
żądają 79.40 Pożyczki głodowej z r . 1866 po 7%  
żadaję 99.75. D ukat cesarski płacą 5.96, żądają 5.98. 
Rubel papierowy rosyjski płacą 1.70 — Zyto korzec 
150 funtów effect, z dosypem do 160 funtów 6.25 
na Listopad. Styczeń (loco Drohobycz). Rzepak ko
rzec 150 funtów 10 złr. 50 cnt.

Dnia 31 sierpnia.

5*/. Metaliki . . . . . . . .
z procent, z maja i listopada 

5*/ Pożyczka narodowa. . . . . .
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .
Akcje banku wiedeńskiego . . . .

„ kredytowego . . . .
Londyn. 10 funtów szterlingów . . .
Srebro ...................... ......................
Dukat pojedynczy ..... .....................................................

Przyjechali do Lwowa
dnia 30. sierpnia.

PP. Cywiński Ludw., z Płotycz. Głogowski 
A rtur, z Bojaniec. Jaroszyński Edward z Podola. 
Kaczkowski Edw., z Polski. Łodyński Hieron., z Mi- 
latyna . Malczewski Miecz., z Milowa. Łępicki Ludw 
oficer mexyk., z Paryża. Kłodzi ński Adolf i Kło- 
dzieński Jan , z Warszawy. Skrzyszewski Józef, z Se- 
werynki. T rojacki Felix, z Drołmmyśla. Komers, 
prezydent sądu wyższ.. z Wiednia. Br. Kanne Rudolf 
radca nam iest, z Tarnopola. Hr. Łączyński H enryk, 
z Dmytrowic. Marcinkowski Wład., z Denysowa 
Prek T aL , z Sielca. T retter Miecz., ze Sanoka.
Kański Kaz., z H ołodek.Seredow skiW ikt.zO stpbużm .

Tomanek Paweł, ze Smarzowa.

€9 g l o s s e  ■■  i  » •

Koncesjonowany zakład naukowy dla panien
p. Teresy Wentz

we L w o w i e  p r z y  p l a c u  św. D u c h a  1. 42 m i a B t o ,

otwiera z dniem 1. września kursa nauk, które będą obejmowały p r ó c z  czterech klas norma-flT Z esm a iAurs><i u a u n . , v u *
nych podług rządowych przepisów, trzy klasy wyzsze. Tnn„ ra .fia

W  rzeczonym zakładzie udzielane będą prócz szkolnych następujące Fze_ ^
dzieje Polski i powszechne, historja naturalna, fizyka, języ p o s i, tańce,
z literaturą; prócz tego na żądanie język włoski, angielski rysun i y .0 . długoletnie

Dobór nauczycieli i  staranny dozór zjednały zakładowi wszec i  ̂ n .,j„ ;ni u zw ła s zc za ,  
zaś zasługi i dowody wykształcenia dokonanego, k a ią  się spodziewać hczneg ,
że warunki przyjęcia  są nader przystępne i  %  7 o f l Ł  ’ u t r z y m a n i e  pod

Zakład przyjmuje oraz UCZENNICE ZE W SI ręcząc za do „o cl n . . %ar>ewniając 
względem stołu i zaspokojenia wszelkich innych potrzeb domowych, jak n ie m n ie j^  P
dozór i opiekę rodzicielską.           —  ---------- ------

Przyrząd Hygieniczny do dojenia krów.
r ę k a m i
stego S S T t t S S e  te Niedogodności

“tW.uł «■ * » “ s m “ a  “ k
i krzew enia dojki — a tern samem upada powó przedwczesneg R nociśnienie Pare kropel mleka

- . — SBP  — 1 —  W --A-.-l111 "

!!! Dla pp. studentów !!!
jest przy ulicy S y k s t u s k ie j  pod 1. 
119 2/4 w oficynach na dole, na prze
ciwko bramy wchodowej

stancja z wiktem
za mierną cenę do wynajęcia.

Nakładem K. PiUera we Lwow ie, wydana książka 
podręczna pod tytułem :

,,G eograficzny-statystyczny opis 
królestwa Galicyi i Lodomerji

z mapą kraju,
uznana i zalecona przez c. k.
odpowiednia dla nauki młodzieży « k ó ł ludowych, 
jest do nabycia po zniżonej cenie -  egzemplarz tylko 
po 2 5  kr. -  Zamówienia czynią *« pod adresem: 

Do d ru k a rn i K o rn e la  PiUera w e L w ow ie
m  gotówkę albo za przekazem należytości przez 
pocztę. -  Zamawiający tuzinam i, otrzymają J o -

, l „ i . 23d-fl‘Dsowny rabat.

cc

Odpowiedzialny redak tor: ISl. S t u j t M i e L i .
Czcionkami M . I ’.  SPor®*®***;'•


